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a s fa l towaną lub u m a c z a n ą w roztopionym p a k u 
t a śmą z ju ty . 

Poda ję te spos t r zeżen ia w przekonaniu, że 
i u nas p r z y d a ł o b y się zwróc ić baczniejszą u w a g ę 
na szczelność połączeń. St ra ty gazu w z g l ę d n i e 
wody są niedopuszczalnem marnotrawstwem. 

D r I n ż . J Ó Z E F D U B O I S . 

O oznaczaniu ciepła koksowania i roz­
kładu węgli kamiennych. 

Bilans cieplny gazowni lub też koksowni opiera 
s ię zasadniczo na d w ó c h pozycjach. Jedna pozycja 
dotyczy s k u t k u cieplnego generatora, d ruga — 
pieca gazowniczego, w z g l ę d n i e koksowniczego. 
D w i e p o w y ż s z e pozycje w sumie sp rowadza ją się 
do jednej wie lkości , do tak zwanego p o d p a ł u , czy l i 
i lości kaloryj , zawartych w koksie, wprowadzonym 
do generatora i potrzebnych do odgazowania 1 k g 
węg la . Z r o z u m i a ł e jest, że w ie lkość p o d p a ł u m ó w i 
o sumarycznej s p r a w n o ś c i generatora i pieca ga­
zowniczego. Obliczenie s p r a w n o ś c i generatora nie 
n a s t r ę c z a ż a d n y c h specjalnych t rudnośc i . W i a d o m a 
jest, z jednej strony, i lość kaloryj , zawartych w do­
prowadzonym koksie , z drugiej strony — ilość ka ­
loryj u ż y t e c z n y c h , zawartych w o t rzymanym gazie 
generatorowym plus ilość c iepła z u ż y t a na wy­
tworzenie pewnej ilości pary, o i le mamy do czy­
nienia z generatorem centralnym, otoczonym pła­
szczem wodnym. 

Obliczenie s p r a w n o ś c i pieca gazowniczego 
w z g l ę d n i e koksowniczego, jest bardziej skompl i ­
kowane. N i e wystarcza tutaj n a o g ó ł zna jomość 
ilości c iepła , doprowadzonej w gazie generatoro­
w y m i n i ezbędne j do ogrzania retorty i ilości 
c iepła , zawartej w produktach odgazowania plus 
c iepło zawarte w koks ie . W a ż n ą ro lę w p o w y ż s z y m 
bilansie odgrywa ilość c iepła potrzebna, ażeby 
węg ie l o d g a z o w a ć w danej temperaturze, czy l i ta 
i lość, k t ó r a zostaje z u ż y t a na procesy chemiczne 
r o z k ł a d u w ę g l a . G d y b y owa i lość c iep ła b y ł a wie l ­
kośc ią s ta lą dla r ó ż n y c h rodza jów w ę g l i kamien­
nych, m o g l i b y ś m y j ą p o m i n ą ć w p o r ó w n a w c z y m 
bilansie c iep lnym p i eców gazowniczych. Rzecz się 
ma j e d n a k ż e przeciwnie, i lość kaloryj potrzebnych 
do odgazowania i skoksowania 1 k g w ę g l a ka ­
miennego zależy n ie ty lko od rodzaju w ę g l a , lecz 
r ó w n i e ż i od temperatury, w jakiej w ę g i e l by ł 
odgazowany. R ó ż n i c e przytem są znaczne i nie 
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m o g ą b y ć p o m i n i ę t e w bilansie pieca. Z g ó r y r ó w ­
nież na leży zaznaczyć , że ilości c iepła , n i e z b ę d n e 
do skoksowania w ę g l a kamiennego, częs tok roć są 
wysokie. 

O d lat j u ż k i l kunas tu z a u w a ż a się dążen ie 
w k i e r u n k u laboratoryjnego oznaczenia c iep ła ko­
ksowania i r o z k ł a d u w ę g l i kamiennych . Prace te, 
z a p o c z ą t k o w a n e przez Strachego i jego w s p ó ł p r a ­
c o w n i k ó w , zos ta ły prowadzone dalej przez C. Otto, 
D a v i s a i Byrne. Medody oznaczania c iep ła kokso­
wania u l e g a ł y ciągłej ewolucji i ostatecznie da ły 
pozytywne w y n i k i dz ięk i pracom E . Terresa i jego 
w s p ó ł p r a c o w n i k ó w . S k r ó t metod, stosowanych 
przez p o p r z e d n i k ó w , znajdujemy w ar tykule E . Ter ­
resa i H . W o l t e r a 1 ) . 

Zadaniem mego referatu jest zaznajomienie 
czyte ln ika z pracami E . Terresa, r ó w n i e ż i dlatego, 
że p racu jąc pod jego k ie rownic twem w Ber l in ie nad 
c iep łem koksowania i r o z k ł a d u w ę g l i kamiennych, 
m i a ł e m m o ż n o ś ć zapoznania się z wszelk iemi zale­
tami i wadami metody, stosowanej przez E . Terresa. 

Prace E - Terresa sp rowadza ją się do oznacze­
nia d w ó c h w i e l k o ś c i : c iepła koksowania i c iep ła 
r o z k ł a d u w ę g l i kamiennych . Ażeby d o k ł a d n i e od­
różn ić powyższe wie lkośc i i zdać sobie s p r a w ę , 
k t ó r a z tych wie lkośc i posiada praktyczne, w z g l ę d ­
nie t y lko teoretyczne znaczenie, rozpatrzymy ogól ­
nie, z p u n k t u widzenia termicznego, na j a k i c h 
rjrzemianach polega proces odgazowania i kokso­
wania w ę g l a kamiennego. 

Z przestrzeni z e w n ę t r z n e j , przez śc iany retorty, 
zostaje doprowadzona pewna i lość c i e p ł a ; zostaje 
ona pobrana przez w ę g i e l i ten ostatni u lega roz­
k ł a d o w i termicznemu. Zachodzi szereg, p r z e w a ż n i e 
m a ł o zbadanych, reakcyj chemicznych, w w y n i k u 
k t ó r y c h część w ę g l a kamiennego ulega odgazo-
waniu, część zaś tworzy koks . Odgazowane pro­
duk ty ( w ę g l o w o d o r y parafinowe, aromatyczne, tle­
nek w ę g l a , w o d ó r i inne, r ó w n i e ż w ę g l o w o d o r y 
i związki w ę g l o w e , k t ó r e zostają zebrane pod po­
s tacią smoły pogazowej) zawiera ją p e w n ą i lość 
energji chemicznej, k t ó r a m o ż e b y ć wyzyskana 
przez spalenie p o w y ż s z y c h p r o d u k t ó w . U n o s z ą one 
z sobą z retorty r ó w n i e ż p e w n ą i lość ciepła, k t ó r a 
zos t a ł a z u ż y t a na i ch ogrzanie. Poza tem znaczna 
i lość c iep ła znajduje s ię w koksie , ogrzanym do 
temperatury 1000 i wyżej stopni. R ó w n i e ż nie­
wie lka i lość c iep ła zostaje z u ż y t a na pokonanie 
c i śn ien ia atmosferycznego podczas procesu odgazo-

') G. W. F„ 70, 1 i nast. (1927). 
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wania . W o g ó l n e m zestawieniu wszystkie te wie l ­
kośc i na l eży u w z g l ę d n i ć i zna leźć dla n ich odpo­
w i e d n i k i l iczbowe. 

Jeże l i obl iczymy poszczegó lne pozycje, czy l i 
ob l iczymy i lość c iep ła (licząc na 1 k g odgazowa-
nego w ę g l a ) z a w a r t ą w odgazowanym w danej 
temperaturze koks ie (a), i lość ciepła, k t ó r a zos ta ła 
uniesiona wraz z t w o r z ą c y m się gazem (ilość zu­
ży t a na ogrzanie gazu w retorcie — b), oraz p r a c ę 
gazu (wyrażoną w kalorjach) zuży tą na pokonanie 
c i śn ien ia atmosferycznego (c) i zsumujemy je ra­
zem, to o t rzymamy ilość ciepła , uniesionego z re­
torty gazowniczej (a -j- b + c); gdy od tej wie lkośc i 
odejmiemy i lość kaloryj doprowadzonych do odga-
zowania (A) o t rzymamy p e w n ą w i e l k o ś ć l iczbową, 
k t ó r a nosi n a z w ę c iep ła r o z k ł a d u w ę g l a kamien­
nego. W i e l k o ś ć ta posiada dla r ó ż n y c h w ę g l i war­
tości b ą d ź dodatnie, bądź ujemne. D r u g ą wie lko­
ścią jest owa ilość (A) kaloryj , potrzebnych do 
odgazowania i skoksowania 1 k g w ę g l a kamien­
nego w danej temperaturze. W i e l k o ś ć ta nie 
u w z g l ę d n i a ilości c iepła zawartego w koksie, lub 
w gazie od lo towym i posiada zawsze w a r t o ś ć do­
d a t n i ą ; nosi n a z w ę c iepła koksowania w ę g l a . 

Przyjrzawszy się d o k ł a d n i e j t y m d w o m wie l ­
k o ś c i o m stwierdzamy, że c iepło koksowania m o ż e 
p o s i a d a ć dla gazowni i koksowni w a ż n e praktyczne 
znaczenie, c iepło zaś r o z k ł a d u — raczej teoretyczne. 
Rzeczywiśc ie , i lość ciepła, uniesiona przez gaz pow­
stający z w ę g l a (b), zostaje ca łkowic i e zatracona 
wobec o c h ł a d z a n i a gazu w ch łodn icach powiet rznych 
i wodnych, i lość c iepła (c) z u ż y t a na pokonanie 
c i śn ien ia atmosferycznego przez tworzący się gaz 
r ó w n i e ż nie odgrywa żadnej ro l i w bilansie ga­
zowniczym, zaś i lość c iep ła zawarta w rozgrzanym 
koks ie (a) m o ż e b y ć rzeczywiśc ie wyzyskana, przy­
najmniej częściowo, najczęściej jednak r ó w n i e ż zo­
staje zatracona podczas gaszenia k o k s u . Spostrze­
gamy więc, że wie lkość c iep ła r o z k ł a d u nie przed­
stawia specjalnej war tośc i praktycznej. Natomias t 
w a ż n ą jest w i e l k o ś ć c iep ła koksowan ia w ę g l a , 
g d y ż m ó w i nam ona o ilości c iepła , n i ezbędne j 
do odgazowania i skoksowania w ę g l a . Jeże l i uży­
ł e m tutaj s ł o w a : »niezbędnej« , u c z y n i ł e m to celowo; 
rzeczywista i lość c iepła doprowadzonego mus i b y ć 
znacznie w iększa ze w z g l ę d u na straty c iep ła na 
promieniowanie, na n i e c a ł k o w i t e spalanie gazu 
generatorowego, oraz na i lość c iep ła u n i e s i o n ą do 
k o m i n a wraz z gazami spal inowemi. O s k u t k u 
u ż y t e c z n y m pieca m ó w i nam właśc iwie c a ł k o w i t a 
i lość c iep ła doprowadzona do pieca gazowniczego, 
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zmniejszona o i lość ciepła , k t ó r a jest n i e z b ę d n a do 
odgazowania w ę g l a kamiennego. 

Pomiary laboratoryjne, kalorymetryczne, na 
k t ó r y c h opiera się metoda oznaczania c iepła ko­
ksowania i r o z k ł a d u węgl i kamiennych, dają zu­
pe łn i e pewne w y n i k i dla c iepła koksowania , dla 
c iepła r o z k ł a d u zaś otrzymujemy zazwyczaj dość 
znaczne rozbieżnośc i . Wobec tego j e d n a k ż e , że 
ciepło koksowania z p u n k t u widzenia praktycznego 
posiada d u ż e znaczenie, r ó w n ież i lość c iep ła za­
wartego w rozgrzanym koks ie ł a t w o i d o k ł a d n i e 
daje s ię obl iczyć, ś m i a ł o m o ż e m y p o m i n ą ć rozbież­
ności w wyn ikach dla ciepła, uniesionego z ga­
zem w ę g l o w y m i pracy, wykonanej podczas odga­
zowania. 

Badania j u ż poczynione i wykonywane stale 
przez E . Terresa i jego w s p ó ł p r a c o w n i k ó w da ły 
w w y n i k a c h wie lkośc i absolutne dla c iepła kokso­
wania węg l i . Posiada to zasadnicze znaczenie, g d y ż 
dawniejsze pomiary, wykonywane przez poprzed­
n i k ó w , d a w a ł y raczej war tośc i w z g l ę d n e , r ó wn ież 
ś r edn i e war tośc i wyprowadzane by ły z l iczb o znacz­
nych r o z b i e ż n o ś c i a c h ; np. Strache i G r a u otrzy­
mują dla pewnego w ę g l a w y n i k i dla c iepła od­
gazowania p o m i ę d z y — 57 i + 1(.) K a i , lub innego 
— 26 i + 12 K a i , i z tych war tośc i w y p r o w a d z a j ą 
w a r t o ś ć ś r edn ią ; z r o z u m i a ł e jest, że podobnych 
wie lkośc i nie m o ż n a zal iczyć do absolutnych. M e ­
toda, stosowana przez E . Terresa, polega na ko­
ksowaniu w ę g l a w naczyniu kwarcowem, ogrze-
wanem z a p o m o c ą p r ą d u elektrycznego i umie-
szczonem w specjalnie skonstruowanej bombie 
kalorymetrycznej . Opis d o k ł a d n y budowy naczynia 
oraz bomby, r ó w n i e ż metody p o m i a r ó w , znajdu­
jemy w pracy Terresa i W o l t e r a 2 ) . W pracy tej 
podany jest r ó w n ież szereg w y n i k ó w dla c iep ła 
koksowania węg l i n iemieckich . Dalsze prace znaj­
dujemy w ar tykule Terresa i M e i e r a 3 ) . Metoda 
ulega stopniowej ewolucji , uproszczeniom pomia­
rów ka lorymet rycznych i ostateczny jej wyraz 
znajdujemy w pracach Terresa i V o i t u r e t 4 ) . 

Zaznajomimy się obecnie w zarysach z powyższą 
me todą . Proces koksowania zachodzi w cyl indrycz-
nem n a c z y ń k u kwarcowem, z a m k n i ę t e m szczelnie 
p o k r y w k ą k w a r c o w ą (rys. 1). O d p o k r y w k i do w n ę ­
trza n a c z y ń k a prowadzi zatopiona ru rka kwarcowa, 
do k tó r e j wstawia się stopiony koniec termopary. 
Do lny koniec n a c z y ń k a w y d ł u ż o n y jest w ksz ta ł -

») G. W. /<'., 70, 1 i nast. (1927). 
5) G. IV. F, 71, 457 i nast. (1928). 
4) G. W. F., 78, 3 i nast. (1930). 
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cie r u r k i i s łuży do odprowadzania smoły i pro­
d u k t ó w gazowych, wywiązu jących się podczas 
procesu koksowania . 

P 

D 
R y s . 1. 

N a zewnę t r zne j powierzchni n a c z y ń k a nawi ­
n i ę ty jest c ienki (025 mm'2) drut n i c h r o m o w y ; 
drut p o k r y w a się w a r s t w ą kao l inu , azbestu i osta­
tecznie os łoną z m i k i . N a c z y ń k o w y p e ł n i a się ba­
danym w ę g l e m w ilości oko ło 15 g i wstawia 
dospecja lne j bomby kalorymetrycznej . Bomba ka­
lorymetryczna zostaje umieszczona w kalorymetrze 
wodnym, k t ó r y zkolei jest otoczony kalorymetrem 
drug im — z e w n ę t r z n y m . Pod temi ka lo rymet rami 
znajduje się m a ł y kalorymetr , s łużący do ozna­
czania ciepła, zawartego w odlotowej smole i pro­
duktach gazowych (rys. 2). 

R y s . 2. 

N i m p r z y s t ę p u j e m y do w ł a ś c i w y c h oznaczeń 
c iep ła koksowania , mus imy w y k o n a ć szereg innych 
p o m i a r ó w w s t ę p n y c h . P o c z ą t k o w o oznaczamy cie­

p ło promieniowania ka lorymet ru w e w n ę t r z n e g o 
dla k i l k u n a s t u różn ic temperaturowych p o m i ę d z y 
ka lorymet rem w e w n ę t r z n y m i z e w n ę t r z n y m ; na 
zasadzie tych p o m i a r ó w w y k r e ś l a m y k r z y w ą pro­
mieniowania . Dalej oznaczamy w a r t o ś ć w o d n ą ka­
lorymetru . C z y n i m y to w ten sposób , że do ka lo­
rymetru zanurzamy naczynie o w e w n ę t r z n e m elek-
trycznem ogrzewaniu ; do naczynia grzejnego do­
prowadzamy ściśle oznaczoną i lość energji elek­
trycznej i mie rzymy wzrost temperatury w kalo­
rymetrze. Po w y k o n a n i u p o w y ż s z y c h w s t ę p n y c h 
p o m i a r ó w oznaczamy p o j e m n o ś ć c iep lną n a c z y ń k a 
kwarcowego, w k t ó r e m b ę d z i e m y w y k o n y w a l i po­
miary c iep ła koksowania . N a c z y ń k a kwarcowe 
w y p e ł n i a m y grafitem. Oznaczenia kalorymetryczne 
wykonywujemy dla oko ło 10-ciu temperatur, po­
czynając od 500° i kończąc powyże j 1000° we­
wną t r z n a c z y ń k a ; zawsze przytem mierzymy do­
k ł a d n i e i lość doprowadzonej energji elektrycznej. 
Ażeby oznaczyć p o j e m n o ś ć c iep lną samego na­
czyńka , od ogó lne j ilości energji cieplnej, dopro­
wadzonej pod pos tac ią energji elektrycznej, odej­
mujemy ciepło zawarte w graficie w temperaturze 
pomiaru. Ciepło w ł a ś c i w e grafi tu znajdujemy w pracy 
Terresa i Schai lera 5). N a zasadzie wykonanych po­
m i a r ó w w y k r e ś l a m y k r z y w ą po jemnośc i cieplnej 
n a c z y ń k a kwarcowego (włącznie z os łoną azbes tową 
i m i k o w ą ) . Podobne pomiary d la c iep ła promie­
niowania i war tośc i wodnej czynimy dla m a ł e g o 
ka lorymetru , umieszczonego pod kalorymetrem 
g ł ó w n y m . 

Teraz dopiero p r z y s t ę p u j e m y do właśc iwej 
pracy. N a c z y ń k o kwarcowe w y p e ł n i a m y badanym 
w ę g l e m , wstawiamy do bomby, do lną r u r k ę o d lo tową 
ł ączymy z ka lorymet rem m a ł y m i ogrzewamy na­
czyńko p r ą d e m e lek t rycznym do żądane j tempe­
ratury, ściś le mie rząc i lość doprowadzonej energji. 
Gazy , wywiązu jące się podczas procesu, ś c i ą g a m y 
pod n iewie lk iem p o d c i ś n i e n i e m do bu t l i szklanej 
poprzez zb io rn ik i oziębiające, umieszczone w ka­
lorymetrze do lnym. O d oznaczonej ilości c iepła , 
k t ó r ą zuży l i śmy na skoksowanie w ę g l a w pewnej 
temperaturze, odejmujemy p o j e m n o ś ć c iep lną na­
c z y ń k a kwarcowego w tejże temperaturze i otrzy­
mujemy i lość ciepła, k t ó r a zos ta ła z u ż y t a na sko­
ksowanie w ę g l a . Przel iczając tę i lość na 1 k g 
w ę g l a , o t rzymamy wie lkość dla c iep ła koksowania . 

Dalej obl iczamy i lość energji cieplnej, zawartej 
w produktach uzyskanych, czy l i w koks ie ogrza-

") G. W. F., 65, zesz. 48/52 (1922). 
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n y m do pewnej temperatury, w smole i gazach 
odlotowych (ze wzrostu temperatury w kalory-
metrze m a ł y m , dolnym), oraz i lość energji, k t ó r a 
zos t a ł a zuży ta na pokonanie c i śn ien ia atmosferycz­
nego przez wydzie la jące s ię gazy. O d sumy po­
wyższych ilości c iep ła odejmujemy oznaczoną po­
przednio w a r t o ś ć dla c iep ła koksowania i otrzy­
mujemy w w y n i k u c iepło r o z k ł a d u w ę g l a . Ażeby 
oznaczyć c iep ło zawarte w rozgrzanym koksie , 
p o s i ł k u j e m y się danemi dla ś r e d n i e g o c iep ła wła­
ś c i w e g o k o k s u z prac Terresa i Schal lera 6) i Ter ­
resa i Biederbecka 7 ) . 

T a k a jest w g rubych zarysach metoda ozna­
czania c iep ła koksowan ia i r o z k ł a d u w ę g l i k a ­
miennych . Jeże l i przyjąć jeszcze pod u w a g ę szereg 
technicznych szczegółów, m o ż e m y dojść do wnio­
sku, że z zasady prosta, w rzeczywistem wykona­
n iu metoda staje się t r u d n ą i s k o m p l i k o w a n ą . 
N a o g ó ł , ustawienie aparatury kalorymetrycznej , 
oznaczenie c iep ła promieniowania k a l o r y m e t r ó w 
i oznaczenie i ch war tośc i wodnej w y m a g a oko ło 
6 tygodni pracy. Z d a w a ł o b y się, że po wykonan iu 
tych w s t ę p n y c h p o m i a r ó w oznaczenie c iep ła ko­
ksowania m o ż e iść ż w a w o i bez specjalnych trud­
ności . Bynajmniej , pomiary są r ó w n i e ż uc iąż l iwe, 
a to ze w z g l ę d u na ł a m l i w o ś ć i n i e t r w a ł o ś ć na­
c z y ń k a kwarcowego, r ówn ież na ł a t w o ś ć przepa­
lania się d ru tu oporowego, szczególn ie w tempe­
raturach oko ło 1000°. T r w a ł o ś ć nowego n a c z y ń k a 
kwarcowego obl iczać m o ż n a p r z e c i ę t n i e na 30 po­
m i a r ó w , naturalnie dla temperatur różnych , włącz­
nie n i sk i ch i wysok ich . W temperaturach 900° do 
1000° i wyżej t r w a ł o ś ć n a c z y ń k a jest znacznie 
mniejsza. Wobec tego, że na oznaczenie krzywej 
zawar tośc i cieplnej n a c z y ń k a w r ó ż n y c h tempera­
turach na leży w y k o n a ć oko ło 10 p o m i a r ó w , po­
zostaje więc oko ło 20 p o m i a r ó w m o ż l i w y c h d la 
c iep ła koksowania w ę g l a czy l i , że w n a c z y ń k u 
m o ż n a jeszcze oznaczyć k r z y w ą koksowania dla 
2—3 w ę g l i . J eże l i zaś p rzy jąć pod u w a g ę ł aml i ­
wość n a c z y ń k a , n i e b e z p i e c z e ń s t w o rozbicia pod­
czas otwierania p o k r y w k i , k t ó r a częs to zasklepia 
się wydzie la jącą się z w ę g l a smołą i szereg innych 
e w e n t u a l n o ś c i , t r w a ł o ś ć n a c z y ń k a m o ż n a obl iczać 
na oznaczenie jednej, na jwyżej d w ó c h k r z y w y c h 
c iep ła koksowania . Wobec tego zaś, że »p rzygo-
towanie* n a c z y ń k a , po lega jące na n a w i n i ę c i u drutu 
oporowego i i zo lowan iu go, w y m a g a 1 dnia pracy, 

6) G. IV. />:, 65, 162 (1922). 
') G. W. F, 71, 265 (1928). 

zaś oznaczenie krzywej zawar tośc i cieplnej — 2 dni , 
w s t ę p n e pomiary d la k a ż d e g o w ę g l a na leży prze­
l iczyć na 2—3 dni . Powyższy bilans czasu wska­
zuje na to, że metoda jest t rudna i mozolna 
i w obecnej swej postaci, u w a ż a m , nie nadaje się 
do pracowni fabrycznych. 

Obecnie zapoznamy się z w y n i k a m i prac 
E . Terresa i jego w s p ó ł p r a c o w n i k ó w . B ę d z i e m y 
się na nie zapat rywal i raczej pod k ą t e m praktycz­
nej zas tosowa lnośc i . W i ę c koksowanie w n isk ich 
temperaturach nie przedstawia d la nas specjal­
nej war tośc i . W a ż n e zaś jest c iepło koksowania 
w temperaturach o k o ł o 1000°, g d y ż w takowych 
zostaje odgazowany węg ie l w gazowniach i ko­
ksowniach . Ciepło r o z k ł a d u przedstawia równ ież 
w a r t o ś ć raczej t eore tyczną , g d y ż c iep ła tego wy­
z y s k a ć nam się nie udaje i m o ż e m y jedynie rob ić 
poprawki ty lko na c iepło zawarte w koksie . Za-
sadniczem dla nas pytaniem jest to, czy wie lkośc i 
c iep ła koksowania są znaczne, czy też n i e ; również , 
czy znacznie różn ią się m i ę d z y sobą, za leżn ie od 
r ó ż n y c h rodza jów w ę g l a . Pierwsze za łożen ie przed­
stawia d la nas w a r t o ś ć zasadniczą . D ą ż e n i e m kon­
s t r u k t o r ó w p ieców gazowniczych i koksowniczych 
jest zmniejszenie do m i n i m u m p o d p a ł u , przy jedno-
czesnem zachowaniu wyda jnośc i i dobroci gazu 
w ę g l o w e g o , w z g l ę d n i e k o k su . Zmniejszanie jednak 
stale owych kaloryj , n i e z b ę d n y c h do odgazowania 
węg la , p o s i a d a ć mus i pewne granice i g r a n i c ą tą, 
teoretycznie, będz ie oznaczone c iepło koksowania , 
w z g l ę d n i e zmniejszone o i lość ciepła, zawartego 
w rozgrzanym koksie . O d p o w i e d ź na drugie za­
gadnienie, do tyczące różn ic w cieple koksowania 
węgl i , posiada r ó w n i e ż w a r t o ś ć p r a k t y c z n ą ; dz ięk i 
zna jomości tych różn ic m o ż e m y się w y p o w i e d z i e ć , 
czy m o g ą b y ć one p o m i n i ę t e w bilansie c iep lnym 
pieca, czy też nie. S p o t y k a ł e m się ze zdaniem 
fachowców, że różn ice w cieple koksowan ia przed­
s tawia ją w a r t o ś ć raczej t eore tyczną , g d y ż w ogól ­
nej i lości p o d p a ł u , wynoszące j 700—800 i wyżej 
kaloryj (licząc na koks doprowadzony do genera­
tora) s t a n o w i ą one różn ice niewielkie , mniej więcej 
oko ło ± 5 % . 

Z prac E . Terresa zaczerpniemy w a r t o ś c i d la 
c iep ła koksowan ia 1 k g czystego w ę g l a (bez po­
p io łu i wi lgoc i ) w temp. oko ło 1000°: 

w ę g i e l temp. c i e p ł o k o k s o w a n i a 

Teu tobu rg i a 1033° 467-5 K a i 
Unse r F r i t z 900° 423-0 „ 
M . St innes 1003° 432'0 „ 
G r a f M o l t k e 1040° 369-5 „ 
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w ę g i e l temp. 

Prasident 1079° 
Zol lvere in 1028° 
K o n i g L u d w i g 1090° 
Preussen I / I I I 1078° 
Reck l inghausen 1050° 
G r a f M o l t k e I I I / I V 1041° 
N e u m u h l 1023° 
Ka i se r s tuh l 1055° 

c i e p ł o k o k s o w a n i a 

377-5 „ 
502-5 „ 
415-0 „ 
312-0 „ 
329-0 „ 
334-0 „ 
392-0 „ 
425-0 „ 

R ó ż n i c e w cieple koksowania p o w y ż s z y c h 
w ę g l i nie są zbyt znaczne. Rozpa t r zymy j e d n a k ż e 
i n n ą g r u p ę w ę g l i k a m i e n n y c h : 

w ę g i e l temp. c i e p ł o k o k s o w a n i a 

F r a n z Schacht 1031 212 K a i 
Reden Bi lds tock 1018 283 „ 
Reyenswor th Pelaw 1031 282 „ 
Preussen 
H e i n i t z Dechen 
i inne. 

1078 
1045 

312 „ 
248 „ 

J a k z a u w a ż y m y , c iepło koksowan ia dla w ę g l i 
k o l u m n y pierwszej wynos i ś r e d n i o oko ło 400 K a i , 
d la k o l u m n y drugiej oko ło 270 K a i . R ó ż n i c e 
w cieple koksowania dla w ę g l i w jednej z wyżej 
podanych k o l u m n są niewielkie . R ó ż n i c e j e d n a k ż e 
p o m i ę d z y ś r edn ią war to śc i ą obydwu k o l u m n są 
bardzo znaczne i nie m o g ą być p o m i n i ę t e w b i ­
lansie c iep lnym pieca, nawet o i le p o d p a ł wynos i 
800 K a l / k g węg la . Same wie lkośc i d la c iep ła ko ­
ksowania są r ó w n i e ż d u ż e i s t a n o w i ć m o g ą oko ło 
p o ł o w y p o d p a ł u . Kre sem s p r a w n o ś c i pieca gazowni­
czego lub koksowniczego będz ie dla pewnych wę­
g l i l iczba 400 K a i , d la innych 270 K a l / k g odga-
zowanego w ę g l a , o i le nie wyzyskujemy ciepła, za­
wartego w rozgrzanym koksie . I lość tego ciepła, j a k 
j u ż w s p o m n i a ł e m , ł a t w o jest obl iczyć, d la przy­
k ł a d u j e d n a k ż e poda ję t ę i lość d la k i l k u w ę g l i 
z k o l u m n y drugiej w wyżej wymien ionych tempe­
raturach : 

Reden Bi lds tock 255 K a i 
Revenswor th Pelaw 270 „ 
Preussen 300 ,, 
H e i n i t z Dechen 227 „ 

Jak widz imy, ilości c iep ła zawarte w koks ie 
d la p o w y ż s z y c h rodza jów w ę g l i są prawie r ó w n e 
i lośc iom ciepła , doprowadzonym do procesu zga-
zowania w ę g l a . W y z y s k a w s z y więc c iepło rozgrza­
nego koksu , m o ż e m y w granicach niewielk iego 
b ł ę d u u w a ż a ć , że i lość teoretyczna c iepła dopro­
wadzonego do odgazowauia pewnych węgl i r ó w n a 
jest zeru. 

W pracowniach E - Terresa o z n a c z y ł e m k rzywe 
koksowania i r o z k ł a d u d la d w ó c h w ę g l i gazowni­
czych polsk ich . Przebieg k r z y w y c h jest dość skom­
pl ikowany, jednak w temperaturze 1040° dają 
obydwa w ę g l e w y n i k i d la c iepła koksowan ia bar­
dzo zbl iżone, m ianowic i e : 220 i 195 K a l / k g odga-
zowanego w ę g l a (surowego). Po p o t r ą c e n i u c iep ła 
zawartego w koksie , teoretyczna i lość c iep ła po­
trzebnego do odgazowania sprowadza się do zera. 
Inne z u p e ł n i e w y n i k i d la c iep ła koksowania dają 
w ę g l e gazownicze j a p o ń s k i e ; c iep ło koksowan ia 
jest znacznie niższe i w temp. ok. 1000° wynosi 
ok. 100 K a l / k g odgazowauego surowego w ę g l a . 
W i d z i m y więc , że w a r t o ś ć c iep ła koksowan ia czę­
s t o k r o ć jest bardzo r ó ż n a i że nie powinno s ię 
jej p o m i n ą ć w bilansie c iep lnym gazowni lub 
koksown i . 

B E R L I N — H O C H S C I I U T . K 

'93' «•• . 

Sprawozdania z ruchu i zarządu. 

Zakład Gazowy w Gdyni nadesłał nam następu­
jące orzeczenie w sprawie związanej z zamierzo­
ne/u uruchomieniem gazowni w Gdyni: 

Niżej podpisani, zaproszeni przez firmę »Zakład 
Gazowy w Gdyni« Sp. z ogr. odp., na konferencji 
odbytej w dniu 7 grudnia 1931 r. w obecności przed­
stawiciela Komisarjatu Rządu miasta Gdyni , p. inż. 
Mieczysława Michalskiego, po uprzedniem zaznajo­
mieniu się z wykonaniem urządzeń gazowni, orze­
kamy wedle swej najlepszej wiedzy i woli co na­
stępuje: 

Gaz, k tóry ma być produkowany w gazowni 
gdyńskie j , będzie mieszaniną, złożoną z tak zwanego 
dwugazu i z par gazolu w stosunku około 95 % obj. 
dwugazu i około 5 % obj. par gazolu, o wartości 
opałowej górnej 4.200 K a l / m 3 przy 0° i 760 mm słupa 
rtęci. 

Urządzenia do wytwarzania dwugazu systemem 
prof. Strache'go stosowane są z powodzeniem już 
od szeregu lat w miejscowościach takich, jak: Berno, 
Graz, Rzym, Fiume, Udine, Bologna, Leoben, Mar­
burg, Szabatka, Lubiana, Sarajewo, Kopreinitz, Esseg, 
Split, Chemnitz, Annaberg, Is ingór, Zwickau, Auss ig , 
Herzberg, Kochendorf, Landau, Semmering koło 
Wiednia, Konstantynopol, Belfort, Padwa, Neapol 
i innych, jak to widoczne z dołączonego prospektu 
firmy. 

W Polsce od sześciu lat funkcjonuje gazownia 
dwugazu w Poznaniu, jako urządzenie uzupełniające. 
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